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do różnych poruczeń za granicą, p. Fircks, o którego pismach 
publicystycznych, wydawanych pod pseudonimem Schedo Fer- 
rotti o Rosyi i o Polsce, po kilka razy wspominaliśmy, ogłosił 
przed niejakim czasem równocześnie w Brukselli, gdzie podo­
bno obecnie przebywa, w Berlinie i w Lipsku, broszurę pod 
napisem: „Etudes sur l’avenir de la Russie. Que 
fera-t-on de la Pologne?“ Korespondent do Czasu 
z nad Renu, tak Bię o niéj wyraża : ~

P.Schédo-Ferrotti (skoro tak się lubi nazywać) w ścisłych 
zostaje stosunkach z niektórymi wysoko stojącymi Rosyanami, 
i z tego powodu to, co z pod pióra jego wychodzi, może być 
uważanćm za odbicie lub wyraz ich wyobrażeń, a przeto nie 
jest bez znaczenia. Nowa ta jego praca o tyle tćż ma niejaką 
wartość, o ile nie jest jedynie głosem osobistego przekonania, 
lecz pewnym rodzajem programu, manifestu, jeżeli nie całego 
już utworzonego stronnictwa, to przynajmniej ludzi, którzy 
się skupić w stronnictwo mogą i wywrzeć dziś albo późnićj 
wpływ na dalszy kierunek i postanowienia rządu rosyjskiego. 
Tak uważając to pismo, warto się nad nićm zastanowić : mieści 
ono bowiem w sobie to, co najumiarkowańsi, najliberalniejsi, 
najsprawiedliwsi z Rosyan uważają dziś jako sprawiedliwe, li­
beralne i mażebne, a nawet konieczne. Ramy listu uie do­
zwalają objąć dokładnego rozbioru tćj broszury; lecz wzmianka 
o niéj wywołać go może i powinna, a to dla sprostowania błę­
dów, dla odepchnięcia potwarzy, których się autor dopuścił, 
i ocenienia tego maximum, któregoby Polska mogła od Rosyi 
spodziewać się, gdy ta uczuje potrzebę położenia końca dzisiej­
szemu postępowaniu i niemożność dokonania dzieł* doradza­
nego przez Pogodinów i podobnych.

P. Schćdo-Ferrotti w przedmowie oświadcza, że w dzisiej­
szym stanie usposobienia umysłów w Rosyi trzeba się zdobyć 
na odwagę i abnegacyą, aby mówić o Polsce, skoro tylko sło­
wem wyrzec się mającćm nie jest wytępienie. Jakoż, nie 
skłania się on ku tćj doktrynie wytępienia, przyjętej i głoszo- 
nćj przez tych, co dziś w Rosyi przewodzą i rządzą, lecz inną 
utwarza, i powiedzieć można, że wyrok śmierci na narodowość 
polską wydany wołałby widzieć zmienionym na wieczne więzie­
nie z konfiskatą połączone. Nie tylko rozgrzewające trunki 
upajają ludzi, lecz i namiętności pozbawiają ich zdrowych zmy­
słów i w szał popychają. Zemsta, gniew, obrażona duma spro­
wadzają upojenie nie tylko u ludzi z osobna, lecz i u narodów. 
Rosya jest dziś pijaną temi namiętności#»!!, i wyznać.należy, 
że ten kto wśród tćj roz, asanćj uczty trzeźwiejszym od innych 
pozostał i chce się nim okazać, ma niejaką zasługę. Zasługi 
tćj nie można odmówić p. Schćdo-Ferrotti. Zdobył się on na 
odwagę powiedzenia czegoś innego niż to co naród, do którego 
należy, wykrzykuje; a nadto rzecz swoję wyłożył z umiarko­
waniem i z przyzwoitością. Lecz przyznawszy mu te zalety, 
wykazać należy : błędne przedstawienie przez niego faktów 
i błędne ich ocenienie, odeprzeć zarzut wymierzony przeciw 
właścicielom ziemskim W Królestwie, jakoby ruch wzniecili, 
połączyli się z nim, a popierali go jedynie w celu przeszkodze­
nia usamowolnieniu i uwłaszczeniu włościan. Obwinić go mo­
żna o płytkie pojęcie tćj sprawy, o niezrozumienie warunków 
życia polskiego i sprzeczności zachodzącćj między dwoma na­
rodami : polskim a rosyjskim. Z tych niedostatków jego po­
glądu wypłynęły mylne orzeczenia i wnioski. Wprawdzie wy­
stępuje on mężnie i silnie przeciw dzisiejszćj prasie moskiew­
skićj; śmie szermować z potęgą Gazety Moskiewskićj 
p. Katkowa; zaprzecza dziennikarstwu w Rosyi prawa głosze­
nia, że jest wyobrazicielem opinii ogółu; liczy, że w c&łćm 
państwie jest tylko 34 dzienników politycznych, a 69 pisarzy 
trudniących się publicystyką, a więc jeden pisarz na jeden mi­
lion ludności, i że ta garstka, aczkolwiek innićj lub więcćj 
uzdolnionych Rosyan, nie może wyobrażać Rosyi; dochodzi 
wreszcie do twierdzenia tak sformułowanego : „Nie — prasa 
w Rosyi nie jest wyrazem opinii mas ; dziennikarstwo nie jest 
potęgą, z którą rząd potrzebowałby się rachować." Lecz tak 
wykazawszy pozorność władzy dziennikarstwa w Rosyi, jakież 
z twierdzenia swego wyprowadza następstwa? Rząd może 
i powinien nie poddawać się ślepo jego kierunkowi, a więc 
może i powinien przyjąć program autora w ostatnim rozdziale 
pisma jego rozwinięty. Program ten polega na uznaniu naro­
dowości polskićj li w granicach Królestwa Kongresowego, na 
wykorzenieniu jćj za Niemnem i Bugiem, a to orzeczenie nazwa­
łem powyżćj konfiskatą. Następnie program ogłasza, ,,że 
Polska, nieodwołalnie połączona z Rosyą, ma być 
rządzona przeżPolaków podług praw przez lud 
polski stanowionych...“ i ten wnisoek wielkiemi litera­
mi wydrukowany, stanowi treść myśli autora.

Co zrobić z Polską? pytał pan Schćdo Ferroti i po dłu­
gim lecz nie zupełnie dokładnym wywodzie historycznym 
od roku 1855 po walce stoczonćj z dzisiejszym dzienni­
karstwem rosyjskićm, dochodzi do odpowiedzi: że z da­
wnych prowincyi polskich trzeba żywioł polski wykorzenić, 
właścicieli tćj narodowości wywłaszczyć, odjąć raz nà zaw­
sze myśl odbudowania Polski w dawnych granicach, 
Królestwo zaś Kongresowe, połączywszy nieodwołalnie z Ro­
sją, urządzić autonomicznie i liberalnie i zarząd jego samym 
krajowcom powierzyć. Wstrzymując się od przeniknienia do 
głębi założonego zadania, przypuściwszy, że ten program nie 
jest osobistym pomysłem autora lecz zbiorowym, tj. programem 
pewnego grona rosyjskiego, chcę się zastanowić nad tćm, azali 
twórcy jego mogą mniemać, że w obecnym stanie Rosyi przy­
jętym i wyykonanm zostanie.

W dzień śmierci cesaza Mikołaja wybiła godzina przetwo- ' 
rżenia państwa rosyjskiego. Przez rok jeden podczas wojny 
uczucie narodowe hamowało i utrzymywało w uśpieniu wszyst­
kie żywioły tego przeobrażenia. Skoro pokój zawartym został 
z zabezpieczeniem honoru i całości państwa nastąpiło rozbudzę- : 
nie i wysoko i niżćj. Z wysoka wyszła reforma socyalna, niżćj ’ 
objawiać się zaczęły żądze odmian i politycznych. Kiedy zje- ; 
dnćj strony wydawca Kołokoł u rozsiewał ziarna najskraj­
niejszych wyobrażeń, z drugićj tworzyło się stronnictwo kon­
stytucyjne i liberalne. Rosya wpadła w zamęt moralny, a była 
już blisko materyalnego, obok rozpoczęcia wielkiego dzieła usa- 
mowolnienia włościan, obok osłabienia siły wojskowćj i zu- 1 
pełnego wycieńczenia finansowego. Nie dąsała się Rosya jak 
było mniemanie dyplomacyi eun pejskićj, uie zadumy wała się 
jak twierdził książę Gorczaków, lecz się rozprzęgała. Ruch 
polski dopóki się utrzymywał na wysokości, do jakićj żaden 
ruch narodowy nie był dotąd jeszcze doszedł, dopóki edynie 
siłą duchową walczył, dopóki Polska objawiała się taką, jak 
ją wieszcz „Psalmów" marzył, rozprzężenie to coraz Spieszniej- I 
sze czyniło postępy. Lecz skoro tylko popieranie sprawy poi- ( 
skićj powierzonćm zostało silefizycznćj, środkom materyalnym i 
jawnym i skrytym, wnet się postać Rosyi zmieniła.

Zbrojne powstanie polskie, grożące zewnętrzną wojną, 
połączyło wszystkie stronnictwu, przytłumiło poczucie polity­
czne, rozbudziło narodowe, zmusiło rząd do przygotowań wo- 
wojennych, a więc do reorganizacyi i powiększenia wojska. 
Duch rosyjski pozbywszy się pierwiastków, których był z Za­
chodu zaczerpnął, wrócił do dawnćj dzikości i barbarzyństwa 
i wpadł w nieograniczoną ufaość w siebie,! zapamiętałą dumę, 
po pokonaniu powstania, a zwłaszcza po porażce dyplomaty­
cznej Europy. Kierunku tego ducha nie mogło jednak objąć 
stare stronnictwo rosyjskie w obec dokonanego usamowolnie- 
nia włościan, któremu było przeciwne; uchwycili go więc lu­
dzie zręcznością i uzdolnieniem umysłowem odznaczający się, 
a dogadzający w obeęnćj chwili wszechstronnym względom.
Ci ludzie stanowiący skrajne stronnictwo w Rosyi, nie odłą- : 
czyli się jeszcze od caratu, bo go czują silnym przy czci jaką 
dla niego lud zachowuje, przy wdzięczności jaka się w nim dla 
niego obudziła, owszćm opierają się na caracie, aby go użyć 
za narzędzie. Nienawiścią dla narodowości polskiej, zamiarem 
wytępienia jćj zaspakajają uczucie narodowości i nie zostają na 
teraz w sprzeczności z dawną Moskwą, Popierając dzieło usa- 
mowolńienia ludu i chcąc je aż (dostatecznych granic rozsze­
rzyć, lud ku sobie pociągają, i stawiają się w zgodzie z wyo­
brażeniami dzisiejszćj demokracji. Ludzie ci więc są zarazem 
i Rosyanami i demokratami i stronnikami caratu, a tak kiero­
wnictwo opinii objąwszy, osiągnęli władzę. Oni dziś w Rosyi 
rządzą. Car tylko jakby w państwie koDStytucyjnóm panuje. 
Najwyźćj stojący doradzcy cesarscy ulegają ich wpływowi: Ks. 
Gorczaków z nim nie walczy, książę Paweł Gagarin prezes 
rady państwa, mimo wieku podeszłego i dawniejszych wyo­
brażeń, idzie za jego popędem. Ludzie ci składają więc naj- j 
silniejsze dzisiaj w Rosyi stronnictwo. Ludu niemają przeciw i 
sobie, wkrótce mieć go będą za sobą. Wojsko opanują, jeżeli 
gojuż nie opanowali.

Przy organizacji nowo utworzonćj siły zbrojnćj jenerał 
Milutyn minister wojny starał się wszędzie powciskać na do- 
wódzców wyższych i niższych stronników swoich, adeptów 
szkoły, którćj jest jednym z naczelników, tak jak brat jego 
w Królestwie Polskićm; a nawet przy pomocy ministra wojny 
w Rosyi do urządzenia socjalnego kraju, poumieszczał w ko- 
misyach włościańskich najgłówniejszych przywódzców stronni­
ctwa, do którego należy. Stronnictwo to ma najobszerniejsze 
widoki i plany. Nowych podbojów dziś nie pożąda, lecz ma­
rzy o panowaniu nad Europą, marzy o nowćj wyrojonćj przez 
siebie cy wilizacyi opartćj na silnćj władzy politycznćj i na prze­
tworzeniu socyalnćm. Europą dzisiejszą pogardza i do walki 
chce ją wyzwać. Po objawieniu się niemocy Francyi w sprawie 
polskićj, szydzi z nićj jawnie, a szczególnićj z potęgi napo- 
leońskićj i bynajmnićj przymierza francuskiego nie poszukuje. 
Zezwala, aby się oprzeć zewnętrznie na dwóch mocarstwach 
niemieckich, zwłaszcza na Prusach, bo przy ich pomocy spo­
dziewa się spełnić swoje zamiary. Lecz do ich spełnienia Pol­
ska dopóki źyje, dopóki oddyeha, jest mu przeszkodą. Zgnę­
bienie więc Polski, odjęcie jćj wszelkich warunków życia, jest 
dla tego stronnictwa koniecznością. Dopóki władza jest w jego 
ręku, żadnćj ulgi, nie powiem Polska, lecz nawet Królestwo 
Kongresowe oczekiwać nie ma czego; żaden kompromis lub 
polubowna zgoda, którćjby marzenie w niektórych umysłach 
może zaczęło się wytwarzać, nie będzie jako ponęta przedsta­
wiona i program p. Schćdo-Ferotti pozostanie tylko w teoryi, 
jako najwyższa suma ustępstw, na jaką się dla narodowości 
polskićj sprawiedliwość, umiarkowanie i polityczny zmysł ro­
syjski zdobyć może.

Czy to stronnictwo przywodzące dziś w Rosyi utrzyma pa­
nowanie swoje, czy wykona swoje plany, czy carat przeni­
knąwszy je, nie ocknie się, a Europa z obojętności i otrętwie- 
nia nieotrząśnie się, przesądzać ani zgadywać nie można. Lecz 
dzisiejszy stan Rosyi w tćm się jaskrawćm przedstawia świetle, 
nie jeden wzrok oślepiającćm. Są jednak monarchowie, są 
ludzie stanu w Europie, którzy go znają, którzy się w nim 
rozpatrują i widząc niebezpieczeństwo, nie obmyślają środków 
zapobieżenia mu. Ale kiedy ludzie wpadną w taką niemoc, to 
opiekuńcza nad ludzkością Opatrzność czuwa i radzi.

NPan raczył udzielić następującym osobo a pozwolenie noszenia na­
danych im przez cesarza rosyjskiego orderów rosyjskich, jako to: 4. Anny 
drugićj klasy a koroną, komisarz kolei łelaznych, tajny radzca rejen- 
cyjny Nostitz w Erfurcie; 4. Anny trzecićj klasy, dyrektor kolei te- 
laznćj turyngskićj, radzca budowniczy Mo n s w Erfnrcie; 4. Anny czwar- 

i tćj klasy, ckspedyent pakunków przy kolei dolnoezląskićj marchijskićj 
i Wentzelw Frankfurcie n. O.; 4. Stanisława trzecićj klasy: dyrektor 

towarzystwa kolei źelaznćj magdebursko Kóthen Hala lipskiego Floi- 
scher w Magdebnrgn, oraz inspektorowie bodowy kolei lelaznćj pny 

I dolnoszląsko marchijskićj kolei Umpfenbach i Dnlon w Berlinie.

Berlin, 5 września. Wczoraj wieczorem przejeżdżał tędy 
1 cesarz Aleksander udając się z Petersburga do Darmsztatu.

L. C. Berlin, 5 września. Sąd »tanu. Sprawa przeciw 
Polakom.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa Biichte mann a 
o godzinie 9, zabiera głos rzecznik Janecki: Chciałbym tu 

i w kilku słowach, powiada, umotywować wniosek podany prze- 
zernnie na piśmie, o wysłuchanie p. Langiewicza informationis 
causa przez władze sądowe austryackie. Wniosek ten różni 

i się znacznie od podanego przezemnie przed kilku dniami i dla 
I tego uchwała wysokiego trybunału nie dotyczy go. Krótka 

rekąpitulacya owego wniosku pierwszego ilosu, jakiego doznał, 
wyświeci dostatecznie, obecnie stawiony wniosek. P. Langie- 

: wicz udał się do mnie listownie ofiarując się na świadka.
! Obrona wniosła zatćm o wysłuchanie p. Langiewicza pod 

przysięgą i o zawezwanie go w tym celu przed kratki try­
bunału. P. naczelny prokurator oświadczył, że gdyby p. L. 
schwytanym był na pruskićm terytoryum, byłby dzielił los ob- 
żałows.nych. Dalćj dodał, że zupełnie od jego upodobania za­
leży, kogo chce oskarżyć, i bez dalszego umotywowania sprze­
ciwił się wnioskowi obrony. Wysoki trybunał odrzucił nasz 
wniosek, ponieważ p. L. brał udział w powstaniu w Królestwie 
Polskićm, zatćm w tćm samćm znajduje się położeniu coobża- 
łowani. Zb. t dobrze znam granice obrony, aby uchwałę tę 
poddać.kry tyce, przecież zdaje mi się być na czasie podnieść 
skromne powątpiewanie co do owćj uchwały, ponieważ byłoby 
możliwćm, iż przyczyny powodujące odrzucenie pierwszego 
mego wniosku użytoby także naprzeciw memu teraźniejszemu 
wnioskowi. Przyjęcie, jakoby Langiewicz znajdował się w tćm 
samem położeniu co obżałowani nie jest prawdziwćm — wedle 
mego zdania — pod względem formalnym, pod względem saś 
materyalnym nie jest doiviedzjonéin. Formalnie możnaby je 
tylko sprawdzić przez wytoczenie śledztwa przeciw Langiewi­
czowi, tylko wtedy możnaby go uważać za współwinowajcę 
(complice) w znaczeniu prawnćm wyrazu tego, gdyby naprze­
ciw niemu wyprowadzono skargę. Materyalnie zaś nie da się 
to w żaden sposób wywnioskować z tego, że L. walczył prze­
ciw Moskalom. Jest to rzeczą znaną i dowiedzioną, ale z nićj 
nie można przecież wnioskować, że L. popełnił zdradę stanu 

■ przeciw Prusom, lub takową przygotowywał. Przypuściwszy 
j nawet — a same użycie przypuszczenia tego rodzaju jest mi 
! wstrętnćm—że w istocie istniało przedsięwzięcie zdrady stanu 

przeciw Prusom, to przecież w każdym przypadku nie objawiło 
się ono w walce z Moskalami. Trzebaby dowieść, że L. wal­
cząc z Moskalami, w działaniu tćm dla Prus indyferentnćm, 
postępował „dolose“ przeciw Prusom. To zaś zdaje mi się 
być zupełnie niemożliwćm. Gdyby było prawdziwćm, że walka 
sama przeciw Moskwie dostateczną jest, aby ją uważać za 
współwinę przeciw Prusom, wówczas pytam, dla czego słu­
chane są osoby jako świadkowie odwodowi, które same przy­
znają, że walczyły przeciw Moskwie, jak np. ów młody człowiek 
słuchany w sprawie obżałowanego Żórawskiego,. który zeznał, 
iż brał udział w potyczkach pod Brdowem i Nową wsią ? Nie 
myślę nawet w najodleglejszym stosunku stawiać świadka tego 
na równi z p. Langiewiczem, lecz prawnie nie umiem żadnćj 

i znaleść między nimi różnicy. Sądzę nawet, że potrafiłbym po­
prowadzić tu dowód pośredni, że Langiewicz nie może; być po- 
dejrzywanym o zdradę stanu przeciw Prusom. Najprzód prze­
mawia za tćm, iż Austryacy nie wytoczyli mu śledztwa, jak­
kolwiek stosunek Austryi do Galicji jest ten sam co Prus 
względem W. Ks. Poznańskiego. Przedewszystkićm zaś po­
piera to, iż król, prokuratorya nie wniosła o śledztwo przeciw 
Langiewiczowi, chociaż podczas swego aresztowania był jesz­
cze poddanym pruskim, a wedle odnośnćj konwencyi bardzo 
łatwo mógł być rekwirowanym przez sądy pruskie. P. na­
czelny prokurator powiedział wprawdzie : c’est mon plaisir, 
kogo chcę oskarżyć, lecz nie sądzę, aby p. naczelny prokurator 
chciał przy tćm zdaniu rzeczywiście obstawać. Prokuratorya 
nie posiada bynajmnićj tylko prawa ale raczćj obowią­
zek pociągać przestępców do odpowiedzialności a jakkol­
wiek daleki jestem od przypuszczenia, aby pan naczelny 
prokurator miał się sprzeciwiać dopełnieniu tych obowiązków, 
wszelako jeźli rozważę, iż p. Langiewicza bardzo łatwo mógł 
zarekwirować, a tego nie uczynił, sądzę, iż wysoki trybunał 
wszelkie ma prawo przypuszczać, że p. Langiewicz materyal­
nie nie mógł być uważany za współwinowajcę.

Jestem tyle nieskromny, iż sądzę, że wysoki trybunał roz­
ważywszy podane powyżćj argumenta, nie byłby innego po­
wziął przekonania. My uważaliśmy sprawę tę za tak jasną, 
iż zdawała nam się nie wymagać żadnego umotywowania. 
Przecież sprawy tćj już nie można odmienić. Obecnie prosimy 
zatćm tylko o wysłuchanie p. Langiewicza informationis causa 
co do celów powstania polskiego, o ile takowe mu były znane. 
Sądzę, iż wysoki trybunał tćm mnićj będzie mógł się sprzeci­
wić temu wnioskowi, o ile codziennie tu zdarzają się wypadki,



iż słuchają tu rzeczywistych współwinowajców o szczegóły do­
tyczące czynności ich współobżałowanych, Sądziłbym, że dla 
wysokiego trybunału powinno być pożądanćm usłyszeć zdanie 
o powstaniu z ust tak wysoko położonćj osobistości, tćm bar- 
dzićj jeżeli nią jest Langiewicz, którego charakter nawet prze­
ciwnicy jego wysoko cenią, z wyjątkiem może jedynego Miero­
sławskiego, który go zowie intrygantem, co przecież mojćm 
zdaniem właśnie utwierdza pochlebny sąd o Langiewiczu. 
Oskarżenie j obrona nie chciałyby działać omackiem, lecz 
chcialyby podnieść tę ciemną zasłonę, która pokrywa wypadki, 
i dla tego upraszam jak najmocnićj wysoki trybunał, aby oko­
liczność tę, mogącą podać nam wszystkim pewne objaśnienia, 
nie ze; hciał nieuwzględnić.

Rzecznik Holthoff: Chcę tu dodać tylko, że wnioski 
z oświadczeń prokuratoryi doprowadziłyby do uniemożnienia 
wszelkićj obrony. Prokurator potrzebuje tylko powiedzieć: 
ten świadek brał udział w sprawie, mógłbym go oskarżyć, gdy­
bym zechciał. Trzeba kwestyą tę sprowadzić do tego, czy 
skargę przeciw świadkowi wytoczono, lub nie; grożenie skargą 
nie wystarcza. Najgłówniejszymi świadkami, owymi, co to 
mają niby świadczyć, iż przedsięwzięcie było skierowane prze­
ciw Prusom, są to osławieni, dwaj piekarczycy, którzy właśnie 
w powstaniu brali udział. Dla tego niepodobna, aby wywód 
prokuratora sprzeciwiający się wysłuchaniu Langiewicza, mógł 
f-ię utrzymać. Chcemy wydobyć na wierzch prawdę, lecz zdo­
łamy to tylko wtedy uczynić, jeśli pozostawiemy tak prokura­
toryi jak obronie toż samo powietrze i słońce, o które prosimy. 
Rozciągam wniosek mego kolegi o tyle, iż żądam, aby p. Lan­
giewicza wysłuchano komisorycznie i pod przysięgą.

Rzecznik Janecki zgadza się na to.
Naczelny prokurator A d 1 u n g: Wniosek da wnićj odrzu­

cony zawiera w sobie wniosek dzisiejszy. Wysłuchanie 
odrzucono; czy ono tu, czy tam miało nastąpić, jest rzeczą obo­
jętną. Lecz sprzeciwiam się także wnioskowi o wysłuchanie 
informationis causa, jakkolwiek przyznaję, że Langiewicz „for­
malnie“ nie znajduje się w tćm samćm położeniu co obżało- 
wani, natomiast „materyalnie“ zupełnie ten sam jest jego sto­
sunek do sprawy i dla tego nie może być wysłuchanym. Na­
pomknięto, że zależy to od mego „plaisir“, aby kogoś odrzucić 
jako świadka, i przeciwko temu wyrażeniu protestuję. Prawo 
pozostawia rozsądkowi i uznaniu prokuratoryi, czy chce kogoś 
oskarżyć lub nie, bynajmnićj zaś „przyjemności" tćjże. Langie­
wicz był wówczas aresztowanym w Austryi i muszę przypuścić, 
że tam wytoczono przeciw niemu postępowanie. Jeśli tu sta­
wiono paralelę między Langiewiczem a innymi świadkami, 
którzy brali udział w powstaniu, wtedy oświadczam, że po­
wstańcy ci znajdują się na tym stopniu wykształcenia, że nie 
mogli mieć żadnćj świadomości i doniosłości przedsięwzięcia, 
i dla tego nie wahałem się proponować ich jako świadków. To 
samo dotyczy się dwóch owych piekarczyków.

Rzecznik Janecki: Jeśli przedtćm mówiłem o „przyje­
mności“ prokuratoryi, było to może tłómaczeniem nieco wol- 
nćm wyrażenia p. nacz. prokuratora „zależy to od mego upodo- 
dobania“, ale było to jednakże tłómaczeniem. Jeśli zaś p. nacz. 
prokurator powiada, że musi przypuszczać, iż w Austryi wyto­
czono postępowanie przeciw Langiewiczowi, wtedy z mój strony 
muszę przypuścić, że p. naczelny prokurator nie czytywał wia­
domo ci podawanych przez wszystkie dzienniki.

Profesor dr. Gneist: Wniosek różni się znacznie od 
poprzedniego. Tamtemu, o wysłuchanie osobiste Langiewicza 
mogły stać wreszcie przyczyny internacyonalne na przeszko­
dzie ; inaczćj rzecz się ma z przesłuchaniem dla informacyi. 
Dotąd nie postarano się na seryo poznać intencyi Langiewicza 
i dotąd wszystko w tćj mierze opiera się na przypuszczeniach. 
Dla informacyi przesłuchiwano już bezpośrednio oskarżonych, 
dla czegóż by zatćm nie można przesłuchać Langiewicza ? Słu­
chano osób, które utraciły honor, dla czegóżby nie miano prze­
słuchać osoby, którćj honoru nikt nie może zaczepić?

Naczelny prokurator A diun g: Przesłuchanie dla in­
formacyi obżałowanych wypływa z ich obecności tutaj. Je­
dnego tylko świadka słuchano, który był pozbawiony praw 
obywatelskich.

Prezes: Świadka tego przesłuchano pod przysięgą nim 
jeszcze był ukaranym.

Rzecznik Janecki: A jakto ma się sprawa z tym świad­
kiem, którego tu onegdaj przywiedziono w kajdanach?

Prezes: O tćm potćm pomówimy.
Rzecznik Lent: Nowsze nasze prawodawstwo nie po­

zwala wątpić, iż nie istnieje żadna właściwa różnica między 
świadkami informacyjnymi a dowodowymi. Chcę tu tylko 
zwrócić uwagę, że najwyższy trybunał zawsze w praktyce 
przyjmował, iż wysłuchanie osób, które mogły brać udział 
w sprawie, jest dozwolone. (Mówca cytuje rozmaite wyroki try­
bunału najwyższego). Wniosek zatćm nasz jest prawnie uspra­
wiedliwionym. Jeśli owi piekarczycy nie są w stanie ocenić 
intencyi powstania, jak to sam p. naczelny prokurator przy- 
znaje, wtedy orzeczenie to zaciągam do akt. Tacy świadko­
wie bowiem, którzy nie umieją własnych czynów ocenić, tćm 
mnićj są w stanie wydawać sąd kompetentny o zamiarach in­
nych osób.

Nacz. prok. Adlung: Świadkowie ci mają tylko poświad­
czyć, co na własne słyszeli uszy. Notorycznćm jest, że Lan­
giewicz był przywódzcą całego powstania, o podejrzeniu zatćm 
nie może być mowy.

Rzecznik Holthoff: Owi złowrodzy dwaj piekarczycy 
mają świadczyć o intencyach, że takowe skierowane były także 
przeciw Prusom. Wiedzieli zatćm, iż miano walczyć także 
przeciw Prusom, a w takim razie są oni zdrajcami stanu w ca- 
łćm tych słów znaczeniu.

Asesor Mittelstadt: Gdyby sąd uchwalił wysłuchać 
pod przysięgą Langiewicza, możnaby stąd wywieść powód do 
unieważnienia całego postępowania. Tu trzeba ściśle rozwa­
żyć, że Langiewicz nie ma być wysłuchanym względem faktów 
ale w ogóle względem celów powstania. Langiewicz znalazłby 
się zatćm w trudnćm położeniu, gdyż alboby uległ podejrzeniu 
że nie jest świadkiem wiarogodnym, alboby złożył świadectwo, 
którćmby się sam o zdradę stanu obwinił; musiałby on powie­

dzieć jestem winny albo niewinny. Zawsze wracają do pie­
karczyków ; ale oskarżenie nie powoływało się na nich na do­
wód przedm.otowćj istoty czynu, lecz wspomniało ich tylko 
potocznie. Obrona tak tę rzecz przewraca, jakby oskarżenie 
opierało się tylko na zeznaniu owych piekarczyków ; ale tak 
nie jest. Wniosek ten już odrzucono, ponieważ wniosek da­
wniejszy jest w niniejszym zawarty.

Profesor Gneist: Z tego co prokuratorya mówi o poło­
żeniu Langiewicza wynikałoby, że odmówi on świadectwa ; że 
tego nie zrobi, z listu jego niewątpliwie wypada. Co notory­
cznie przeciwko Langiewiczowi wiadomo? oto walka jego prze­
ciw Rosyi, zresztą nic. Ależ Langiewicz może być słucha­
nym, jako komentator słów własnych ; dla czegóż odmawiają 
nam wysłuchania autora proklamacyi względem znaczenia 
tćjże proklamacyi. Obrona proponowała świadka tego nietylko, 
aby go wysłuchano co do celów powstania ; postawiliśmy także 
wiele faktów, co do których ma zdać świadectwo. Obu piekar­
czyków wymieniono tylko w ogólnćj części oskarżenia, i dla 
tegO’ uważamy ich tćż za świadków ogólnych.

Naczelny prokurator: Już dawnićj powiedziałem, 
że mi bynajmnićj nie chodzi o świadectwo obu piekar­
czyków.

Rzecznik Elven: Przyłączam się najzupełnićj do tego 
wniosku. Zdaje mi się rzeczą bardzo uwagi godną, czynie 
będzie można wyciągnąć powodu do nieuważnienia całego po­
stępowania stąd właśnie, że Langiewicz nie był słuchany wbrew 
naszemu wnioskowi, gdyż w tćm widzę ścieśnienie obrony. Je­
żeli oskarżenie na dowód tego, że mamy do czynienia 
ze zdradą stanu przeciwko Prusom, odwołuje się tylko 
do notoryczności, niedaleko zajdzie. Czemuż dano Langiewi­
czowi pasport emigracyjny, jeżeli go mieniono być zdrajcą 
stanu? Oczywiście, że przeważyła opinia, iż Langiewiczowi ni­
czego zarzucić nie można. Zdawałoby mi się raczćj, że wnio­
sek nasz powinien być bardzo dogodnym dla prokuratoryi ; jak 
najlojalnićj sami teraz podajemy oskarżeniu środki dowodowe. 
Langiewicz będzie mówił prawdę; i zapewne bardzo to będzie 
iateresującćm dla prokuratoryi słuchać samego dyktatora. 
W ogóle jest to zabawny przypadek, że właśnie przywódzców 
powstania nie sprowadzono przed kratki. Czy oskarżenie 
obawia się rewelacyi Langiewicza? Boicież się go wysłuchać? 
Dziwna także, że hr. Działyńskicgo nie aresztowano, którego 
można było aresztować. Obrona żałuje bardzo, że te dwie 
osoby nie stoją przed kratkami. Reweiacye hr. Działyńskiego 
w połączeniu z zeznaniem jenerała Langiewicza nie pozosta­
wiłyby najmniejszćj wątpliwości, że ani myśli nie było o przed­
sięwzięciu przeciwko Prusom.

Naczelny prokurator: Obrona żałuje, że niema tu 
przywódzców przedsięwzięcia; przyznam się, że i ja tego ża­
łuję. Pozostawiam to sądowi Panów, co myśleć należy o Dzia- 
łyńskim, że tu w ogóie nie przybył. Nie aresztowano go, bo 
był członkiem izby a sejm wtedy obradował. Dia czegóż hr. 
Działyński nie przybył na wezwanie? Dla czego.siedzi za gra­
nicą? Nie powinniścież jak największych czynić zarzutów hr. 
Działyńskiemu? Musi się więc* poczuwać, do winy. To samo 
jest z Guttrym i Wolniewiczem.

Rzecznik Holthoff: Langiewicz przyjdzie, jeżeli go za­
wołacie. Możesz go Pan mieć, Panie prokuratorze.

Rzecznik Lisiecki: Mogę zaręczyć, że Langiewicz 
przybędzie mimo wszelkich niebezpieczeństw, która go tu cze­
kać mogą.

Obżałowany dr. Niegolewski: Pozwolę sobie sprosto­
wać faktycznie uwagę prokuratora co do aresztowania hr. 
Działyńskiego. Nie aresztowano go, wcale nie dla tego, iż był 
deputowanym, jak to twierdzi p. naczelny prokurator. Twier­
dzenie to opiera się na całkićm mylnćm przypuszczeniu. Ja 
bowiem wróciłem do Prus zupełnie.przeświadczony o mćj nie­
winności ; zaraz mnie jednak aresztowano na rozkaz przyja­
ciela mego p. Barensprunga. Przeciwko temu założyłem pro­
test, ponieważ byłem deputowanym. W skutek tego prokura­
torya naczelna zarządziła, aby areszt zniesiono. Tymczasem 
nie ubiegła godzina i przybyło do mnie 15 żołnierzy, którzy 
mnie znowu aresztowali, wyrażając się eufemicznie, że mnie 
mają obserwować. Przeciwko br. Działyńskiemu zaś zupełnie 
inaczćj postąpiono, jak przeciwko mnie. Urzędnicy rie chcieli 
go aresztować ; a my teraz jesteśmy zmuszeni interpretować 
jego myśli. Położenia naszego nie powinna pogarszać wina 
urzędników i dla tego leży to w naszym interesie, aby się sąd 
zgodził na wniosek niniejszy. Oskarżenie opiera się na zezna­
niu obu piekarczyków....

Prezes przerywa słowa obżałowanego.
Obżałowany Niegolewski: Langiewicz najlepsze może 

zdać świadectwo o celach powstania.
Prezes: Sąd postanowi w tćj mierze.
Potćm oświadcza preze 8, że świadek Fauchereux jesz­

cze się nie stawił.
Następnie słuchano Mme Lelièvre z Paryża, pokojową hr. 

Dzialyńskićj. Ta powiada, że dwa dni przed wyjazdem swoim 
do Paryża otrzymała od p. Guttrego woreczek płócienny do 
schowania. Woreczek ten oddała przed swym wyjazdem hr. 
Działyńskiemu, który go włożył do komody. Woreczek był 
zawiązany, papierów w nim zawartych nie czytała, w ogóle 
nic z resztą o tćm nie mówiła z hr. Działyńskim.

Obrona proponowała gimnazyastę Zaleskiego i mular­
skiego czeladnika Michalskiego na świadków, że w obozie 
nie mówiono nigdy o walce przeciw Prusom. Prezes powiada, 
że Zaleskiego nie można było odszukać. Michalski oświadcza, 
że w „głupocie“ swćj poszedł do obozu, gdzie widział p. Dzia­
łyńskiego i Niegolewskiego, ale że o celach powstania, zwła­
szcza iżby przeciwko Prusom było skierowane, nic nie słyszał. 
Zaleski, którego zeznanie czytają, oświadcza, że o oderwaniu 
prowincyi poznańskićj nie było mowy, walczono tylko za wiarę 
i wolność.

Sąd powziął następnie następującą uchwałę: Wnio­
sek tak o komisoryczne, jako tćż o informacyjne wysłu­
chanie Langiewicza odrzuca się dla poprzednio ogłoszonych 
powodów, oprócz tego jeszcze i dla. tego, że nie podano, w celu

wysłuchania go, żadnych faktów zewnętrznych (aussere That- 
sachen), z których możnaby wnioskować o tendencyach.

Po wysłuchaniu oberkelnera Boh ne z Legnicy, słuchają 
mularskiego czeladnika Palcze wskiego z Poznania. Świa­
dek ten, który jak sam zeznaje, ukaranym został za zło­
dziejstwo i jeszcze teraz siedzi w więzieniu, powiada, że po­
szedł do obozu i od obżałowanego Żórawskiego otrzymał 3 ta­
lary, którego jednak rozpoznać nie może, ale powiada 
jego mieszkanie i miejsce gdzie pieniądze miał otrzymać.

Następuje badanie obżałowanych Jaroczyńskiego 
i Matuszewskiego, o którćm zdamy sprawę jutro.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3 */4, następujące posie­
dzenie zapowiedziano na jutro, godzinę 9.

Chełmno, 4 września. Czytamy w Nad w.: W czwartek 
wieczorem w jednym z domów przy ulicy Grudziądzkićj zajęło 
się w sieni w skutek nieostrożnego obejścia się z światłem po­
słanie, lecz przez spieszny ratunek domowników zdołano za­
wczasu ogień przydusić, zanim jeszcze straż ogniowa przybyła 
z ratunkiem.

W Wąbrzeźnie 31 sierpnia nad wieczorem na spacerują­
cego po szosie burmistrza tamtejszego wystrzelił ktoś, w rowie 
szosowym ukryty, z pistoletu, lecz bezskutecznie. Sprawca, 
jak mówi Kreisblatt, dotąd nie wykryty.

KreuzZtg potwierdza wiadomość, że p. landrsta Younga 
mianowano landratem dla powiatu czarnkowskiego. Gesel- 
lige r dowiaduję się jednakże z Brodnicy, że p. Youug tym­
czasem niema zamiaru do zajęcia nowćj posady, gdyż jak sam 
oświadcza, w Brodnicy jest jeszcze potrzebny.

Z więzienia sądowego w Lubawie wypuszczono 14 sierpnia 
na wolność obywateli Chełstowskiego i Rutkowskiego z Szwar- 
cenowa, trzymanych w śledztwie od 26 maja, a podejrzanych 
o udział w powstaniu. Nad szewcem Gostomskim, areszto­
wanym tego samego dnia za takie samo przestępstwo, naka­
zano czuwać jak najściślćj.

W okolicy Iławy (Dt. Eylau) schwytano niedawno w nocy 
jakiegoś człowieka, który usiłował cztery kradzione konie 
uprowadzić; udawał najprzód „insurgenta“ i wychodźcę pol­
skiego, lecz ehciało nieszczęście, że w nim poznano czeladnika 
krawieckiego, który skazany o kradzież na dwa lata domu kar­
nego, a podczas transportu między Radzynem a Grudziądzem 
zdołał uciec.

Nad w. odbiera następujące pismo: „Zbliża się w mieście 
tutejszćm dzień wielce uroczysty ! Siostry Miłosierdzia, które 
tutejszy zakład wychowania młodzieży żeńskićj dotychczas 
w szczupłym domu prywatnym utrzymywały, przeprowadzą 
się do nowego klasztoru dnia 15 września rb. W tym to dniu 
odbędzie się przez najprzewielebniejszego pasterza dyecezyi 
ks. Marwicza uroczyste poświęcenie tegoż klasztoru na cześć 
Najświętszćj Matki Boskićj Anielskićj Radość ludu wiernego 
i wszystkich dobroczyńców klasztoru jest tćm większa, gdy 
tenże dopiero w roku przeszłym rozpoczęty, w głównćj części 
jest już wykończony. Osobliwszćj tylko dobroczynności, jakićj 
doznał klasztor z bliska i daleka i jakićj niemnićj polecać się 
musi w przyszłości, zawdzięczamy, iż tak wielkie a dla młodzi 
naszćj niewypowiedzianie ważne dzieło już teraz służyć będzie 

i na użytek publiczny. Oby Bóg wszystkich przyjaciół i dobro- 
i czyńców tegoż zakładu, którzj takowy w jakikolwiek sposób 

wspierali, wynagrodzić i błogosławić raczył prawicą najprze­
wielebniejszego arcypasterza, która w dniu wyżćj oznaczonym 
klasztor ten poświęci. A jako dotychczas Bóg dopomagał do­
brotliwie, tak niechaj i nadal ku temuż zbawiennemu dziełu 
wzbudza serca dobroczynne, albowiem jeszcze dużo ofiar po­
trzeba, zanim ostatnia ręka dzieła tego dokona. Z doniesie­
niem niniejszćm łączymy pokorną prośbę do przyjaciół i do­
broczyńców klasztoru, by dzień poświęcenia swą obecnością 
uczcić zechcieli. Kościerzyna, dnia 29 sierpnia 1864. 
Kuratorynm klasztoru Sióstr Miłosierdzia. Ks. Prądzyńs ki. 
Ks. Myller.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 września. Dzisiejszy urzędowy organ mo­

skiewski, skłonny jak wiadomo nadzwyczaj do spotwarzania 
znakomitszych w Polsce osobistości, zamieszcza pod formą ko- 
respondencyi z Wiednia zjadliwą i nacechowaną fałszem 
i oszczerstwem napaść na znanego wielkopolskiego posła na 
sejmie berlińskim, a obecnie obżałowanego w Moabicie dr. 
Władysława Niegolewskiego, przyczćm swą nienawiść po­
suwa aż do ubliżania cieniom zgasłego rycerza z pod 
Somosierra, ś. p. pułkownika Niegolewskiego. ' Podobnie 
przemawia dalćj mniemany korespondent o kilku ro­
dakach naszych z Galicyi, mianowicie o hri Leonie Skorupce 
i księciu Marcelim Lubomirskim. Potwarze tego rodzaju od­
pierać, byłoby zapewne ubliżeniem dla szanowanych powsze­
chnie w kraju mężów tych.

GALICYA.
Kraków, 31 sierpnia. Wedle dzienników niemieckich 

ogłoszono wczoraj wyroki uwięzionym tu od dawna niewiastom 
polskim. I tak skazano hr. Ostrowską na 5 lat ciężkiego wię­
zienia w kajdanach, hr. Wodzicką i p. Żebrowską na 10 mie­
sięcy, panie Wilkosze^ską i Ilning na pół roku, panie Ale­
ksandrowicz i Dymidówicz na 4 miesiące więzienia. Skazane 
panie zaniosły rekurs do Wiednia.

Donoszą ztąd, że uwięziony tu poseł Bentkowski dość do- 
brćm cieszy się zdrowiem.

francya.
Paryż, 3 września. Mówią znów wiele o zjtździe cesarza 

Napoleona z królem Wilhelmem pruskim. Mémorial di­
plomatique i la Presse twierdzą, jakoby życzenie zjazdu 
wyszło od dworu pruskiego. Szczególnie minister Roon miał 
podobno misyą działać w tym duchu. Nie zdaje się jednak 
aby przyszło do zjazdu; choroba bowiem cesarza nie pozwala 
mu wydalić się poza granicę państwa. Stan rzeczy w Tunecie 
pogarsza się; ajenci angielscy agitują silnie i być może, jż



rząd francuski będzie się wreście widział zmuszonym interwe­
niować czynnie.

— Courrier du Dimanclie przyobiecał swym czy­
telnikom dostarczyć im koma powieści, którą przed zawiesze­
niem w odcinku drukował. Tymczasem zabroniono mu tego 
grożąc procesem.

— Cesarz z cesarzewiczem powrócili do St. Cloud. Ksią­
żęta Napoleon i Humbert przybyli pierwéj.

— Paryż, który pijał już wodę z Sekwany, z Arcueil 
i z Ourcq, będzie teraz pijał wodę z Dhuis i Marne, rzeczu­
łek drobnych. Wodociąg co prowadzić będzie wodę z rezer- 
woaru, mającego sięobokjowych rzeczułek utworzyć, ma wyno­
sić 140 kilometrów długości i zaopatrywać dziennie Paryż 
w 40,000 metrów kubicznych wody. Koszta tćj budowy okre­
ślono na 40 milionów franków. Będzie to najwspanialsza bu­
dowa tego rodzaju.

— Miesiąc sierpień, pisze korespondent G. W., inożnaby 
tu nazwać miesiącem zadowolnionycb, w żadnym bowiem tyle 
nagród i gratyfikacyi nie sypie się tu, jak w tych wybranych 
kilku tygodniach. Za pierwszego cesarstwa był to niecierpli­
wie przez urzędników wyglądany termin, dostawali bowiém 
wówczas podwójną płacę, jako gratyfikacyi, a ów dodatek 
zwany był miesiącem Napoleona. Dziś ta szczodrobliwość me 
ma miejsca, urzędników jest za wielu askarb w ciągłym deficy­
cie. Za to mają miejsce naprzód nagrody szkólne, które tu 
po rozmaitych popisach rozdają zwiększą jak gdziekolwiek 
paradą. Szczególniej ciekawym jest wielki konkurs, do któ­
rego władze naukowe rozmaitych gimnazyów czy liceów nie­
zmierną przywiązują, wagę, a na którym uczniowie kończący 
ów kurs otrzymują nagrody za wypracowania na temata. 
W tym roku odznaczył się on nie zdolnościami uczniów, ale 
wyznaniem uczynionem przez ministra oświecenia. P. Duruy, 
niegdyś sam nauczyciel i jako pedagog pisarz nie bez zdolnoęci, 
mówiąc o znaczeniu tematów na ów konkurs zadawanych, 
przyznał, że dawniój można je było zadawać wyższe jak teraz 
a to ze względu na wysokość nauk w gimnazyach. Z szczero­
ścią, która mu honor przynosi, oświadczył on, że temata za­
dane przed rokiem 1848 a nawet następnie po roku 1851 były 
i daleko wyższe i rozleglejsze jak zadawane późnićj, to jest po, 
prostu, że stopa naukowego wykształcenia była wyższa. Do­
dał jednak, że od lat trzech znowu podnosić się zaczyna i że 
jest nadzieja, że do dawnego stanu wróci. Pierwsza część tćj 
minifeteryalnćj, uwagi przyjętą była z wielkiemi oklaskami, na­
der wyraźnie na ironię wyglądającemu

Ważniejszemi jednak były wyznania jenerała Morin pre- 
zydującego na posiedzeniu cesarskiego instytutu, to jest ze­
branych pięciu akademii także przy rozdawaniu nagród za 
rozmaite dzieła. Jenerał, który nied :wno jako prezes oso- 
bnćj komisyi zjeździł Niemcy, by poznać tameczny system wy­
chowania w rozmaitych gałęziach, złożył tym razem bardzo 
niepochlebne świadectwo francuskiemu wychowaniu elemen­
tarnemu. Rozumowanie swe opierał on głównie na stosunku 
piśmiennych rekrutów do niepiśmiennych. Tak we Francyi 
na 1000 spisowych, to jest ludzi liczących 20 lat wieku w roku 
1828 nie umiało ani czytać ani pisać 530; powoli stosunek 
ten się zmniejszał, jednak ciągle jeszcze jest bardzo upokarza­
jący Tak w roku 1832 wynosił on 474, w dziesięć lat pó­
źnićj 401, jeszcze w dziesięć lat 335, a w 1862 roku procent 
ten wynosił jeszcze 274 czyli blisko 30 na sto, kiedy w Bawa- 
ryi np. procent ten wynosi 8 a w Prusiech tylko 3 na sto. Sto­
sunek to zresztą ogólny kraju całego, jeżeli zaś weźmiemy 
szczegółowo departamento, to znajdziemy cyfry jeszcze fatal­
nej wymowne/ Tak w 49 departamentach stosumk nłeumie- 
miejących czytać rekrutów wynosił w 1862 roku 25 na sto, 
ale w 10 innych przechodził 50 na sto, a w departamencie Fi- 
nisterre doszedł 88 na sto. Jednym z najmnićj oświeconych 
jest departament Sekwany. Liczbę ogólną robotników w mie­
ście Paryżu żvjących podają na 400,000, z tych . 12 procent 
czytać nieumiejących, ale w niektórych gałęziach przemysłu 
procent ów jeszcze wyższy; tak pomiędzy robotnikami używa- 
nemi w fabrykach chemicznych wynosi 74, a z pomiędzy dzie­
wczyn używanych w fabrykach zapałek chemicznych nie znale­
ziono dotąd ani jednćj któraby czytać umiała. Jak na miasto 
i naród, któremu się zdaje, że postępuje na czele cywilizacyi, 
stosunek to bardzo upakarzający. Francya jednak posiada 
znakomite prawo o wychowaniu elementarném, datuje ono 
1833, jest dziełem p. Guizot i prawdziwym pomnikiem sławy 
dla tego ministra. Pomimo tego prawa, pomimo starań rządu 
centralnego, departamentów, gmin, pomimo nareszcie głoso­
wania powszechnego, które powołuje do politycznego życia 
każdego Francuza po skończonym 21 roku życia, ukształcenie 
elementarne jak widzimy rozpacznie powoli -się rozszerza. 
Wprawdzie nie ma tu przymusu szkólnego, który w Prusiech 
a poprzednio jeszcze w Danii tyle dobrego zrobił, alei w Szko- 
cyi np. go nie mają, a jednak jakże tam wysoko stoi wykształ­
cenie ludowe skutkiem inicyatywy prywatnéj parafialnéj ni- 
czćm niekrępowanćj. Podróżnicy nasi zwiedzając Francyą, 
zwykle ograniczając się na poznaniu z wierzchu Paryża i jego 
łatwych uciech, sądzą z tego co widzieli o kraju, kiedy nawet 
sądzić nie mogą o widzianćm prze’, siebie mieście pełnćm naj­
większych sprzeczności, w którćm najnędzniejsza ohyda ociera 
się nieraz o najszlachetniejsze poświęcenie, a najbardziej po­
niżająca swą zmysłowością chęć użycia, mieszka nieopodal od 
najszanowniejszej dla dobra ludzkości i sławy własnego kraju 
wyczerpującćj się pracy. Niechby jednak zwiedzili niektóre 
departamenta, jak Jura albo Pyrenee, niechby tam pożyli na 
prawdę czas jakiś zwłaszcza na wsiach, a poznaliby jak wiele 
jeszcze Francyi brakuje. Paryż jest, że się tak wyrażę egza- 
gieracyą Francyi w złćm zarównie jak i w dobrem , ale nie 
jest jeszcze Francyą, chociaż ją w sobie skupia z wielką nieraz 
reszty kraju szkodą. Z klasy robotniczćj w Paryżu, nie mo­
żna wnioskować o tćjże klasie na prowincyi, zwłaszcza po 
wsiach niektórych departamentów; wrodzona żywość umysłu 
przebywanie w wielkiém mieście, ocieranie się o najwspanial­
sze objawy cywilizacyi, daje tćj klasie w Paryżu pewien wer­
niks ukształcenia i dowcipu, chociaż jak to widzimy z owych 
sprawozdań nader często brak jćj istotnych i najpierwszych

podstaw. Wyjątkowo jednak ukształcenie pewnćj części ro­
botników francuskich a zwłaszcza paryskich jest bardzo wyso­
kie i równych im rzadko gdzie spotkamy. Szczególnićj odzna- i 
czają się robotnicy mający pewne ze sztuką zbliżenie, w któ­
rych to rzemiosłach tutejsza stolica wszystkie inne ■przewyższa. 
W mowie swojćj jenerał Morin zamieścił także krótkie staty­
styczne porównanie kilku państw, ile każde z nich na budżet | 
wojny, a ile na budżet wychowania wydaje. Z tego porówna­
nia wynika, że Francuzi z 1000 franków ogólnego budżetu, 
wydają na armię 295 fr., a na wychowanie 11 fr., w Austryi 
270 i 19, w Prusiech 276—14, w Bawaryi 219—22, w Wir- 
tembergu 218—47, w Saksonii 214—37, w Baden 182—33, 
w Hanowerze 128—13. Najgorzćj na tćm porównaniu wy­
chodzi Francya, a jenerał Morin ma w istocie zasługę, że w tak 
uroczystćm zebraniu i z powodu tak uroczystćj okoliczności 
powiedział gorżką prawdę.

Nie można jednak powiedzieć, by rząd cesarski nie starał 
się podnieść wychowania elementarnego, nie dawno nawet 
podniósł nieco płacę nauczycieli, którzy bardzo liche mieli 
utrzymanie, zaleca ciągle wszelką troskliwość o utrzymanie 
szkół na prowincyi; ale w tćj gałęzi jak w wielu innych roz­
kazy i polecenia z tak wysoka wyszłe jak z ministeryum i rady 
wychowania, rzadko osiągają skutek. Są one jak pociski zby­
tnią ilością prochu rzucone, górują i przenoszą cel.

Tylko miejscowa troskliwość, a przedewszystkićm miej­
scowa inicyatywa mogą tu być skutecznemi ; tutaj zaś jćj nie 
ma dość i być nie może. Kiedy ministeryum w roku zeszłym 
starało się poprawić los trzydziestu kilku tysięcy nauczycieli 
elementarnych, pod jego bokiem w Paryżu brakowało szkół, 
a jenerał Morin wykazał, że upakarzający wypadek obliczeń 
dla Paryża temu w znacznćj części przypisać należy, iż w wiel­
kiej ’ liczbie parafii znajdują się szkoły, w których pięć razy 
więcćj dzieci się znajduje, jak lokal objąć może.

Gdyby pieniędzmi wszystko zdobyć można, to bez wątpie­
nia Paryż i Francya stanęłyby na prawdę jako przodownicy 
cywilizacyi; bo pieniędzy tu nie szczędzą. Tak np. cesarz 
w tych czasach ustanowił nagrodę 100,000 franków, mającą 
się udzielać co lat pięć za najznakomitsze dzieło w malarstwie. 
Ponieważ obraz wynagrodzony nabytym zostanie za równie 
potężną cenę, szczęśliwy laureat miałby od razu byt zape­
wniony, bo za 10,000 franków rocznego dochodu w Paryżu 
nader przyzwoicie, byle spokojnie żyć można. Wiadomość 
o tćm postanowieniu cesarza, udzielił marszałek Vaillant, jako 
minister dwora, przy rozdawaniu nagród za wystawę sztuk 
pięknych. Artyści dobrze to pojęli, ale sam marszałek musiał 
przyznać w swćj mowie, że horyzont malarstwa w Francyi, 
zniża się coraz bardzićj od niedawnego czasu, że się spotyka 
wiele zręczności, pracy, biegłości, ale że się trudno spotkać 
z jakićm dziełem jeżeli nie istotnie wielkićm, to przynajmnićj 
do wielkości dążącćm i jakieś zasady geniuszu na sobie noszą- 
cćm. Malarstwo np. religijne, szczyt sztuki, zeszło tu na taką 
fuszerkę, że wspominać nie warto. Batalistów mamy wielu, 
ale po nąjwiększćj części z ubogim bardzo konceptem, wyższy 
rodzaj historyczny mało uprawiany, bo nie ma do tego ludzi 
i nie ma lubowników do kupna. Krajobrazy, drobne sceny 
rodzaju, to najwięcćj popłaca i to wraz z portretami jest naj- 
bardzićj obrabiane. Nie należę ja do bezwarukowych wielbi­
cieli francuskićj szkoły i jestem przekonany, że gdzieindzićj 
jak w Paryżu należy szukać wzorów i mistrzów żyjących dla 
najwyższych w malarstwie zdań; jednak porównywającto,codziś 
tu widzę, z tćm co można było widzieć przed laty trzydziestu, 
lub dwudziestu nawet, pierwszeństwo dawnym przyznać na­
leży, chociaż w ówczas wcale o tak wielkich nagrodach nie ma­
rzono. Na tegorocznćj wystawie napróżno szukałem, by śladu 
ludzi takich, jak był Ingres, Delaroche zwłaszcza w ostatnich 
swych pracach śmiały aż do zuchwałości, Delacroix, melancho- 
liczny i głęboko myślący Ary Sheffer, lub niezrównany batali­
sta Vernet, których prace z każdym ubiegającym rokiem wię­
cćj cenionemi będą, którzy należeli do prawdziwych, nie zaś 
modą stworzonych, więc przechodnich wielkości. Na cstatnićj 
wystawie było do 3000 obrazów, liczba ogromna, ale wszystko 
co widziałem nie przechodziło za sferę utalentowanćj pospoli­
tości, najlepsze jeszcze należały do ludzi dawno zoanycb. 
Jakby źródło natchnienia i poezyi wysychało pomiędzy arty­
stami francuskiemi. To co mówiłem niezbyt dawno o poezyi 
francuskićj w dzisiejszym czasie, można powtórzyć o wszys­
tkich sztukach. Rzeźbiarstwo może jeszcze najlepićj stoi, bo 
cesarstwo stawia mnóstwo posągów dla uczczenia znakomito­
ści z czasów Napoleona I i do stawiania ich rozmaite gminy 
i municypalności zachęca. Ale i tu nie spotykamy żadnego 
wyższego polotu a tćm mnićj prawdziwćj wielkości. Z jednćj 
strony społeczeństwo wprowadzone na inną drogę, drogę szyb­
kiego dojścia do majątku i natychmiastowego a «silnie matery- 
alnego użycia nie ma smaku dość wykształconego, by się mi­
łować w czystych roskoszach sztuki, z drugićj artyści idąc za 
tymże prądem, więcćj myślą o natychmiastowém i łatwćm spie­
niężeniu swych prac, aniżeli o sławie i przetrwaniu ich imie­
nia w przyszłości, do czego tylko zupełną niezależnością myśli 
skojarzoną z talentem, pracą i cierpliwością dóśćj można. Naj­
wyższe nawet pieniężne nagrody nie są w stanie oddziałać 
przeciw temu moralnemu kierunkowi, na który jedynćm lekar­
stwem byłoby pchnięcie towarzystwa w tory nowe. Wielkie 
epoki w sztuce następowały zwykle bezpośrednio po jakim 
wielkim fakcie historycznym, w którym duch ludzkości stwier­
dzał silnićj jak dotąd swe prawa i coś nowego dla siebia zdo­
bywał,

Paryż, 5 września. Pruski minister wojny jenerał-porucz- 
nik v. Roon wyjechał ztąd do Cherbourga.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 6 września. Bawi tu obecnie w Poznaniu profesor prawa 

przy uniwersytecie lwowskim dr. Zielonacki, korzystając z wakacyi.

— Komitet do naukowego zbadania Czech wybrał następujących 
uczonych do wypełnienia tego zadania: profesor Korzistka, do orogra- 
ficzno-hypsometrycznych pomiarów; profesor Krejczi i kustosz muzeum 
Fricz do geologiczno-agronomicznych badań; profesor dr. Purkynie

i kustosz muzeum Czelakovski do botanicznych; kustosz Fricz, kon­
serwator Lokaj i dr. Schóbl do zoologicznych badań; profesor Zenger 
do meteorologii, a chemik dr. Hofmann do chemicznych obaerwacyi. 
Źyczyćby należało, aby usiłowanie takie wszędzie znajdowało naśla­
dowców.

— P. Szypek, znany skrzypek lwowski odegrał tych dni koncert 
w sali teatralnój ruskiego „domu narodnego“ we Lwowie, przeznacza^ 
jąc połowę dochodu na zakupienie książek dla uczniów kształcących 
się do zawodu nauczycielskiego w ruskiój szkole lwowskiej. Opróca 
własnych kompozycyi, jak np. „Wspomnienie Ukrainy“ i fantazyi 
z śpiewów ukraińskich, które odegra p. Szypek, deklamowane będą 
także ruskie poezyo.

— Od kilku dni w Krakowie rozpoczęto robotę mularską około 
tej części kolegium Jagiellońskiego, która rozebraną została aż do 
piwnic, aby stanęła w stylu odpowiednim do głównój części bu­
dynku.

— Dachy cynkowe. W Paryżu zwrócono niedawno uwagę na tę 
okoliczność, to blacha cynkowa używana do krycia dachów, w nad­
zwyczaj krótkim czasie psujo się, w miejscach gdzie się styka z drze­
wem nie dobrzo wyschniętćm, lub wystawionóm na wilgoć, a mianowi­
cie od dębowego drzewa, nie zaś od żywicznych. Zaleca więc, ażeby 
do dachów cynkowych używać tylko drzewa żywicznego, szczególnićj 
jodłowego.

— Wysłani inżynierowie dopełnili dla kolei odeskićj robót niwe­
lacyjnych, w celu oznaczenia kierunku tejże kolei między Bałtą, 01- 
wiopolem, Ekaterynosławiem i Kremeńczugiem. Rząd kazał rozpocząć 
budowę kolei z Moskwy do Tuły i Orła. W Odessie spodziewają się, 
iż jeszcze przed wybudowaniem sieci kolei Mołdo-Wołoskich połączą 
kolćj odeską z koleją lwowsko-czerniowiecką. Ten wypadek w połą­
czeniu z widokiem wywozu tranzytowego przez Poti otwiera Odossie 
nadzwyczajnie piękne widoki przyszłości, o których urzeczywistnienie 
usilnie się starają.

— Telegrafy w Północnćj Ameryce w wielu miejscach przechodzą 
przez osady Indyan, którzy lubo nie tracą sposobności szkodzenia bia­
łym, przecież ku powszechnemu zdziwieniu nigdy nie psują telegra­
ficznych słupów i nie rwą drutów. Dzieje się to w skutek bardzo 
prostćj przyczyny: budując telegrafy, wmawiano Indyanom, że duch 
Washingtona podróżuje od końca do końca Oceanu, Indyanie jednak 
nie uwierzyli w to, i musiano uciec się do wyraźniejszych dowodów: 
wezwano ich, aby położyli ręce na drut, który uprzednio połączono 
z silną galwaniczną bateryą. Skoro Indyanie położyli ręce, wprawiono 
w ruch bateryą, że poczuli silne wstrząśnienie, które nie tylko ich 
przeraziło, lecz zupełnie przekonało o prawdziwości tego, co’im mó­
wiono. Odtąd za żadne pieniądze Indyanin nie zgodziłby się wyrwać 
słupa telegraficznego lub zerwać drut.

— Liczba Izraelitów w Prusach, w ciągu 16 lat więcej jak po­
dwójnie wzrosła, bo kiedy w r. 1847 liesono ich do 200,000, w r. 1863 
było ich do 500,000 głów.

— W Carogrodzie obecnie wychodzi 34 gazet w różnych języ­
kach, i tak: 8 tureckich, 3 francuskie, 1 angielska, 5 greckich, 9 ar­
meńskich, 4 bułgarskie, 1 żydowska, 1 arabska, 1 perska i jedna za­
mieszczająca same ogłoszenia po niemiecku.

— Ananasy. Na targach warszawskich pojawiły się obecnie ana­
nasy krajowej kultury, walczyć mogące z zagranicznemi. Ojczyzna 
ananasa nie jest ściśle oznaczona. Według jednych Portugalczykowie 
mieli odkryć tę roślinę w Brazylii, zkąd ją przenieśli do Indyi Wscho­
dnich; według drugich z starego świata przeniesioną została do no­
wego. Za pierwszem mniemaniem przemawia brazylijska nazwa tćj 
rośliny na na w języku dzikich znaleziona a widocznie źródłosłowem 
wyrazu ananas będąca. Tymczasem w Sanskrycie nie znajduje się po­
dobno żadna wzmianka ani nazwisko dla ananasu. Zwykle na tar­
gach widzimy owoc ananasu uwieńczony koroną z liści, a nęcący 
przepyszną wonią. Hodowanie ananasów w Europie jest rzeczą sztuki 
ogrodniczćj. Hodowla odbywa się w budynkach ogrzanych od 25 do 
30° ciepta. W Polsce w większych majątkach pozakładano ananasar- 
nie jak w Nieborowie, Wilanowie, Małej wsi itd. Ogrodnicy warszaw­
scy coraz więcćj ich hodują, czego dowodem zniżenie ceny tego pię­
knego owocu. Obecnie w Marymoncie pod Warszawą zakładają ana- 
nasarnią, gdzie metodą angielską mają hodować ananasy znacznych 
rozmiarów.

— Wyrycie medalu dla Aleks. Fredry, poruczono jednemu z naj­
sławniejszych rytowników, nadwornemu rytownikowi cesarza Napo­
leona, i kosztować ma 3003 fr. Sądzimy, że wykonanie medalu przez 
którego z polskich rytowników odpowiadałoby lepićj myśli uczczenia 
półwiekowćj pracy i zasługi szanownego dramaturga na polu literac- 
kiem. Być może, iż robota w takim razie nie byłaby tyle wytworną, 
jak nią wyjdzie zapewne z francuskićj pracowni, lecz za to moralna 
wartość pamiątki o wleleby się podniosła.

— Wystawa warszawska zachęty sztuk pięknych od dwóch mie­
sięcy mało nowych otrzymała obrazów, ale w tych dniach przybędzie 
jej dosyć nowych prac, i tak: p. Kolasińskiego „Kwiaty“, p. Ruśkie- 
wicza „Krajobraz z okolic Prądnika“, p. Kostrzewskiego akwarella 
„Nauczyciel wiejski w pochodzie ze szkółką do kościoła.“ Nadesłał 
także z Częstochowy p. Głębocki dwa obrazki olejne treści religijnćj, 
a z Paryża p. Szermentowski świeży swój utwór. Przybywają wreszcie 
dwie płaskorzeźby p. Łozińskiego, wyobrażające portrety p. Seweryna 
(Reszczyńskiego i p. Janoty muzyka, nadto p. Głębocki przysłał rysu­
nek piórem „Bolesław Śmiały“, a p. Redlich uczący się kosztem To­
warzystwa sztuk pięknych sztycharstwa w Monachium zeszyt prac 
swoich.

— Jednym z przemysłów najbystrzćj rozwijających się, jest fa- 
brykacya zapałek chemicznych. Kwitnie ona mianowicie w Anglii, 
gdzie średnio na głowę dziennie zużywa się 8 sztuk zapałek. Fabryki 
tam są potężne. Jeden zakład Dixona zatrudnia przeszło 400 osób, 
a sam zapas drzewa przez niego posiadany wart jest blisko 300,000 
franków. Co dzień wyrabiają tam 43 miliony zapałek, to jest 2236 
milionów rocznie. Biorąc ogólną produkcyą Londynu wyrabia on ro­
cznie przeszło 5 miliardów zapałek. Nigdzie jednak nie ma tak po­
tężnych fabryk, jak w Wiedniu. Jeden zakład Pollaka i drugi Furchta 
w Czechach zużywają 5000 funt, fosforu i zajmują 6000 robotników. 
Ponieważ z funta fosforu wyrabia się 100,000 zapałek, dwie więc te 
fabryki przygotowują ogromną ilość 500 milionów zapałek. Co naj- 

; ważniejsza, to ich taniość, Furcht bowiem sprzedąje 1000 zapałek za
5 groszy polskich.

Wiadomości literackie.
— Leon Rogalski ukończył w rękopiśmie „Historyą literatury pol- 

I skiej“ w jednym obszernym tomie, którą Michał Glttcfcsberg swoim na- 
l kładem rozpoczął drukować. Obejmuje ona tak pisarzy polskich jak

i łacińsko-polskich, i dochodzi do roku 1864.
— Wyszła z druku „Patologia i terapia chorób umysłowych“, na- 

i pisana przez dr. Andrzeja Janikowskiego, b. profesora medycyny pu- 
j blicznćj w akademii med. chir. warszawskićj, członka rady lekarskićj 
j Królestwa Polskiego.

Priybyli do Poinania dnia 6 września.
BAZAR. Właśc. dóbr Błociszewski z familią z Przecławia, Szułdrzyń- 

ska z Lubasza, Zakrzewska z Osieki, Mrozińska z córką z Bra- 
chlina,

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Berendus i kapitał. Konielski z Śmie­
le wa, winiarz Grosse z Krakowa, dzierżawca Tułodziecki z Biecz- 
wieczki

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Naring z Twierdzina, Ponikiewski 
i Gajewski z Wiśniewa, kup. Bigalke z Trzemeszna, mularz Seifried 
z Osny.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Właśc. dóbr Anders z Pawłówka, 
pani Jacobi z córką z Trzcianki,

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr bar. Knorr z Gutów, 
Skórzewski z Olejna, pani Czwalina z Pyszezynka, Kolski i Łącz­
kowski z Górzewa.



HOTEL BERLIŃSKI Właśc. dóbr Chostowska z córką z Ulanowa, 
Heickerodt z Płiwiec, rolnik Briese z Lubosina, rządzca Muller

POD CZARNYM ORŁEM. YVł. dóbr Żółtowski z Zajączkowa, Prą- 
dzjński z Środy, Węaierski z Modliszowka, ob. Urbanowicz i mu­
larz Neumann z Wrześni.

Wiadomości Sismdlowe.
Stów, kupieckie w Poznaniu dnia 6 września.

Żyto: mało zmiany, wyp. 25 węcpli, na wrze, i wrze.-paź. 29’/,, 
paźd.-list. 80, list-grud. 30%, grud.-styc. 31, na odstawę wios. 32% 
tal. pł. Okowita: dobrze, wyp. 15,000 kw., na wrz. 13%, paid. 13' 
lwt. 13%, grud. 13%, styez. 13%, luty 13% tal. pł.

Berlin, 5 września. Pszenica: 100 luut w miejscu: 52—62 tal. 
płac, wedle jakości. Zyto: 2000 funt, w miejscu 33%—%, na wrześ. 
i wrześ.-paźd. 34%-33'%—34%, paźd.-list 34’/»—%-35-34%, list- 
grud. ,357»—’/«—%—%, kwiec.-raaj 35%, na odstawę wios. 36%—% 
—%, maj-czerw. 37 tal. pł. Jęczmień; 1750 funt, wielki 32—36 tal. 
pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 23%—25%, na wrze. 23, wrze.-paź. 
32’/,, paźd.-list. 22, list.-gru. 22, na odstawę wios. 22, maj-czer. 22'/,

tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 46—50 tal. pł. Olej rze- 
piowy: 100 ft. bez boczki w miejscu 12% żąd., na wrze, i wrze. paź. 
12%-'’’»«; Pai--list- !2’/4—*7,«, list.-grud. 13-12’’,,—%, grud.-sty. 
lo%4—12“/,„ kw.-maj 13%—% tal. pł. Olej lniany: 100 funt, bez 
beczki w miejscu 13% tal. pł. Okowita: 3000% Trall. wmiejscu bez 
beczki 14%, na wrześ. i wrześ.-paźd/13%,—14, paźd-list. 14%,-%, 
list-grud. 14%,—%—%,, grud.-stycz. 14%,—% kw.-maj 14'%,,—%, 
maj-czer. 14% tal. pŁ Wyp. 14,000 cent żyw, 2900 cent, oleju rzepio- 
wego i 270,000 kw. okowity.

Wrocław, 5 września. Na targu:

Pszenica białą 
„ żółta

nowa

piękna 
sgr.

77—80 
72—73 
60-64 
43—45
41- 42
42— 44" 
37—39 
32—33 

,58—62
-180 sgr. za 150 funt brutto.

śred.
sgr.
72
70
56
42
40
41 
36 
30 
54

pośled.
sgr.

65—69
63—66
45—52Żyto stare 

„ nowe
Jęczmień stary 

,» nowy
Owies 
Groch

Rzep: 214—192 _____„„ „„ ____ ___
Rzepak zimowy: 206—188—180 sgr. za 150 funt, brutto.

39
40

22-25
50

Na giełdzie: Żyto wyp. 4 00 cent, 2000 funt na wrz. i wfz.- 
paźd/31%—%, paźd.-list. i list.-grud. 32, kw.-maj 33%—% tal. pł. 
Pszenica: na wrześ 54'/, tal. żąd. Jęczmień: na wrze. 34% tal. 
żąd. Owies: aa wrześ. 3t%, wrze.-paź 33%, kw.-maj 33% tal. źąd. 
Rzep: na wrz.. 100 tal. żąd. Olej rzepiowy: mało zmiany, wypow. 
200 cent, w miejscu 12%,, na wrze, i wrze.-paź. 12%, paź.-list. 12’/, 
żąd., list.-gru. 12%—%, gru.-sty. 12’/,, kw.-maj 12%, tal. pł. Oko­
wita: bez zmiany, wyp. 30,000 kw., w miejscu 13’/,,, na wrz. i wrz.- 
paźd. 13% pł., paźd.-list. 13% żąd., list.-grud. 13%, kwiec.-mąj 13% 
tal. pł.

Szczecią, 5 września. Na giełdzie: Pszenica: słabo, 85 funt, 
żółta , w miejscu 54—58’/,, 83—85 funt, żółta na wrze.-paź. 57'/,—’/,, 
paź.-list. 57’, — %—57, na odstawę wiosenną 59%—'/, tal pł. Żyto: 
słabo, 2000 funt w miejscu 34—35, na wrze.-paź. 34%—%—34, paź.- 
list 34’/,—’/,, na odstawę wios. 36%—% - 36 tal. pł. Jęczmień: 
70 ft march. 34'/, tal. pł. Rzep zimowy: w miejscu 92—94% tal. 
pł. Rzepak zimowy: 90—01 tal. pł. Olój rzepiowy: mało zmiany, 
w miejscu.bez beczki 12’/, żąd., na wrześ.-paź. 12%,—%, list-grud. 
12%, kwiec.-maj 13 tal. pł. Okowita: mało zmiany, w miejscu bez 
beczki 14%, z beczką 14’.—%, na wrz. 14%, wrz.-paź. 14’/,,, paź.- 
list 13% pł., list-grud. 13% żąd., na odstawę wiosenną 14% tal. pł. 
Zameld. 100 węcpli pszenicy, 80Ó w. żyta, i 500 w. oleju rzep.

Uczeń ltlUs wyższych gimnasyalnych, przy­
sposabiający do kwarty włącznie, życzy sobie 
przyjąć miejsce niuezyciela domowego. Bliż­
sza wiadomość N. N. poste restante Kostrzyn. 
_______________________________ 13030]

Sekretarz prywatny i korespon­
dent, fodak z Księstwa Poznańskiego, lat 28 
liczący, na teraz w prowincyi Szląskićj zamie­
szkały, tak w niemieckim językll jife w swoim 
ojczystym biegły, który po 5 letnim pobycie w 
gimnazyum przez lat. 9, z tych zaś w ostitnich 
4 w kancelaryacb milit. samodzielnie praco­
wał, który czasu swego chwalebne świadectwa 
moralnego prowadzenia się złożyć może, a obe­
cne stanowisko tylko w skutek nieprzewidzia­
nych okoliczności familijnych opuszcza; życzy 
sobie w Księstwie lub tćż w Kongresówce od­
powiednie cbowiąźki i to w razie żądania ze 
złożeniem kaucyi, od października rb. przyjąć. 
Główną zasadą będzie uzyskanie sobie zaufa­
nia, od ocenieni?, zaś czynność i pracy ma za­
leżeć dalsza dyspozycya chlebodawcy.

Bliższa wiadomość N. Z. P. poste restante

Biuro moje znajduje się 
przy placu Sapieżyńskim No. 4, róg placu Dzia­
łowego, w domu Renarda, na 1 piętrze.

Poznań, dnia 1 września 1864. [2969]
Aleksander Bertlielni,

obrońca prawa przy król, sądzie pow. i nota- 
ryusz przy król, sądzie appelacyjnym.

Folwark Sosnówka pod Skokami w powie-
cie wągrowieckim, obejmujący 436 mórg 157 
prętów areału, wraz z łąkami, z żywym i mar­
twym inwentarzem, jest z wolnćj ręki do sprze­
dania każdego czasu. Landszafty jest 5100 
tal. O bliższych warunkach można się na 
miejscu dowiedzieć. [3039]
Kalendarz narodowy na 1865

w księgarni WB. Jagielskiego, Wro-

Za Wildecką baamą Nr. 9, jest izba z staj­
nią, do wynajęcia, (3033)

Szanownym panora agronomom dono­
szę uprzejmie, że tego roku znów mam
zapas różnogatiinkowycli 
cylindrów do czyszczenia 
zboża, w cenie umiarkowanćj, zara­
zem przyjmuję także do restaurowania. 
(2987) Steinborn,

w Gnieźnie, ulica Bydgoska.

cławska ulica.No. 30.

Sżanownćj 
najuprzejmićj,

i SOI

donoszęokolicy [Gniezna 
że własnćj fabrykacyi

jak
wodg

[3035]

Borek, pow. KrotoszyńśKI. (3029)
3 pensyon. z niżś?. klas znajdzie miejsce 

przy św. Marcinie 3, 2 piętro. [3038 j

Przy ul. Wenecyańskićj No. 114 jest do 
wynajęcia obszerne mieszkanie. [3036 i

Trzy pokoje na III piętrze są od św. Mi­
chała do wynaięcia; ul. Nowa Nr. 2. (3025)

Zwijając c Okiem handel mój, wyprzedają 
od 6 m. b. znajdujące się w tymże zapasy
haftów, koronek, tiulów, wstążek, perfumów
i t. d. i t. d. za bardzo przystępną cenę.

T. Rejewska,
(3026) w Bazarze.
Krynoliny, rękawiczki, siat­

ki, bluzy, kalosze gumowe, 
dcszczoclirony, perfumy, ka­
mizelki zdrowia dla dam i pa­
nów u |303l]

hi-Nowa 5| 2. ZADKA I SP. i ni Nowa 51

odtąd
100/2

sprzedawać będę: 
but. selcer. lub sodo. 8 tal. ~ sgr- — fen,

50/2 51 n »» »» 4 „ 5 „ — »»
25/2 »1 »» >» 2 „ 7 „ 6 »»

'A
ioo/3

Ji n >» »» »1 3 „ — »»
w »» »« 6 „ 15 „ — »»

50/3 1» » »» »» 3 „ 12 „ 6 »»
25/3 ?» >1 »» »» 1 „ 26 „ 3 »»1/ __/3 . ‘.ł . i’ »J }« »1 * M u )?

Odniesione ziś butelki odbieram i płacę za 
większe po 1 sgr., za mniejsze po 9 fen.

Gniezno, 1 września 1864 (3023)

K. Kugler,
aptekarz.

z dniem dzisiejszym otwieram tu przy placu Wilhelmowskim No. 3, w hotelu du 
Nord, swój skład nowości, jako to:

gotowych okryć damskich fabryki własnćj, 
materyi na okrycia, 
towarów białych, firanek i haftów, 
iiiateryi czarnych, jedwabnych i wełnianych, 
francuskie Long châles i Płeidts,

w największym eleganckim doborze, Z powodu zrobionych W ParyŻU i największych fabry­
kach bezpośrednich zakupów, mogę przy sprzedaży moich artykułów największe dawać korzy- 
ŚC1. Rzeczone przedsiębiorstwo swoje poleca łaskawym względom

'Poznań, 6 września 1864. WTWW

[3022] plac Wilhelmowski No. 3.

Do siewu
. poleca
Zyto Proboszczowskie,
Zyto Hiszpańskie, 
Correns-Krzycę,
Pszenicę Proboszczowską, 
Pszenicę Kujawską,
Pszenicę Sandomirską,

tudzież wszelkie inne gatunki zboża, i prosi 
o łaskawe wczesne zamówienia

Skład nasion rolniczych
[2964] Ludwika Kunkla.

Pszenicę do siewu, sprzedaje 
Dom. Bogdanowo pod Obornikami. (3010)

Portland Cement
sprzedajemy zawsze świeży po cenach fabry­
cznych z obliczeniem ciężaru w naszym skła­
dzie w Poznaniu u pana Edwarda 
Epliraima, przy ul. Wenecyańskićj 114. 

Dyrekcya szczecińskiej fabryki
Portland Cementu. [3037]

.....  lll.l.li.iilMIIIliliHHIMI—IIHMtillll

Świeży Portland Cement
sprzedaje w półbeczkach oryginalnych
handel farb Adolfa Asclia,

L3034] ul. Zamkowa 5, obok Rynku.

O<f dnia dxisiejsxeyó có-
dziennie świcie ostrygi.

[3032] Ed. Kaatz.

a nadto

Najlepszy szczeciński dwa razy 
czyszezony ©lej do palenia, wydający 
bardzo jasny płomień i palący się bez wszel- 
kićj przygany, poleca

[3027] Bzy doi* Appel, obok banku.
Doro. Nieszawa pod Mur. Gośliną ma 4 

konie na sprzedaż. Z tych dwa karę, ogier 
i klacz powozowe, dalćj klacz wierzchowa, siwa, 
dobrze ujeżdżona i wałach gniady, koń robo­
czy. [3024]

fi

aKHSCi

W piątek, 
dnia 9 września 

^przywiozę pociągiem! 
rannym wielki transport świeżo doj­
nych krów z cielgtami z łggn notekiego 
na sprzedaż i stanę w hotelu Keilera 
„zum englischen Hof.“
[3028] Kłaków bandl. bydłem.

KOKS GIEŁDY W BERLINIE, 
dftia 5 września
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